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O ODPOWIEDZIALNOŚCI DZIENNIKARZY


Prasa odegrała i nadal odgrywa doniosłą rolę w tropieniu afer, pozostałości po państwie komunistycznym. Tej roli nie sprostały ani kolejne rządy ani organa państwa do tego zobowiązane. Ale w tym tropieniu afer i układów, często następuje przekroczenie dopuszczalnych granic. Niektórym się wydaje, że już nic w Polsce nie dzieje się uczciwie i w dążeniu do osobistego sukcesu, za wszelką cenę chce się znaleźć nieczystości tam gdzie ich nie ma. W efekcie czytelnicy otrzymują obraz powszechnej korupcji i przestępstw, obraz nie tylko nieprawdziwy ale ze wszech miar szkodliwy. Każdy się zapyta czyż w ogólnym złodziejstwie warto być uczciwym? A inwestorzy zagraniczni będą się zastanawiać czy warto w Polsce inwestować, gdy tam są tylko złodzieje?


Na przykład takiego szukania afer natknąłem się niedawno. W Polskim Newsweeku opublikowano krytyczny artykuł o odznaczeniach rozdawanych przez Prezydenta Kwaśniewskiego i w nim znalazł się taki akapit: "Ponieważ żadne ograniczenia nie dotyczą polityków, których niełaska wyborców rzuciła poza gmach parlamentu, w puli nagrodzonych przez Kwaśniewskiego są liczne nazwiska działaczy związanych z zaprzyjaźnioną z nim Unią Wolności. Kilka miesięcy temu z okazji rocznicy jednej z fundacji prezydent odznaczył Barbarę Imiołczyk (niegdyś sekretarz klubu UW) i Jana Króla (członka Rady Politycznej UW)" 


Ponieważ to ja osobiście wnioskowałem o te odznaczenia, z okazji jubileuszu naszej Fundacji, uważałem za niezbędne napisać następujący list do Redakcji:

„Pan Tomasz Wróblewski

Redaktor Naczelny NEWSWEEK POLSKA

Warszawa.

Szanowny Panie Redaktorze,

Luiza Zalewska w artykule pt. „Prezydencka fabryka orderów” (Newsweek 19/2005), podaje odznaczenie Barbary Imiołczyk i Jana Króla jako przykład politycznych sympatii Prezydenta. Przekaz jest jednoznaczny. Obie osoby otrzymały ordery nie za rzeczywiste osiągnięcia, lecz jedynie w wyniku gierek partyjnych. 

Jako prezes Fundacji Rozwoju Demokracji Lokalnej o nadanie tych odznaczeń wnioskowałem osobiście, a ja nie uczestniczę w grach partyjnych. Z okazji piętnastolecia Fundacji dwadzieścia osób otrzymało odznaczenia, osób o różnych poglądach politycznych, ale zasłużonych dla rozwoju samorządności w Polsce. Między nimi była Barbara Imiołczyk, dawna wiceprezydent Będzina, wieloletnia posłanka i przewodnicząca Sejmowej Komisji Samorządu Terytorialnego, a obecnie Prezes Zarządu Fundacji. Był również Jan Król, były zastępca Pełnomocnika Rządu ds. Reformy Samorządowej, aktywnie wspierający rozwój samorządności jako Wicemarszałek Sejmu i członek władz Fundacji, odznaczony też wcześniej wysokim orderem litewskim.

Nie ma tu miejsca, abym wymieniał wszystkie zasługi obu Osób. Jest ich zbyt wiele. Ale chciałbym jedynie powiadomić Pana Redaktora, że dwa dni temu Oboje zostali wyróżnieni specjalnymi medalami za zasługi dla rozwoju samorządu, zgodną decyzją sześciu ogólnopolskich związków samorządowych. Czy Newsweek też uzna, że to dzięki ich przynależności partyjnej?

Panie Redaktorze, Newsweek walczy z upartyjnieniem życia publicznego w Polsce. I słusznie to robi, bo jest to nasza zmora. Ale trzeba zachować umiar. Na szczęście w Polsce nie wszystko dzieje się dzięki układom. Są jeszcze ludzie uczciwi, którzy chcą coś dla kraju zrobić. I ich nie wolno poniżać obrzydliwymi sugestiami i mazać błotem. Bo wtedy już wszyscy się w tym błocie pogrążymy.

Proszę o opublikowanie mego listu i oczekuję, że pani Barbara Imiołczyk i pan Jan Król zostaną odpowiednio przeproszeni.

Z wyrazami szacunku

Jerzy Regulski

Prezes Fundacji Rozwoju Demokracji Lokalnej”


Po interwencji został on opublikowany, ale po wyeliminowaniu słów krytyki Newsweeka i oczywiście bez przeprosin. Za to nadano mu, niezrozumiały dla mnie tytuł: „Order bez śmiechu”. Nie wiem gdzie tu miał być ten śmiech, bo wyssane z palca, głupie insynuacje pani Zalewskiej są dla mnie nie śmieszne ale obrzydliwe. Opluskwianie i obmazywanie błotem porządnych ludzi prowadzi do tego, że wszyscy się w błocie znajdujemy. I to nie wyłączając Newsweeka, bo przecież po tym artykule ja pani Zalewskiej już wierzyć nie będę, a tym samym Newsweek też traci wiarygodność. 


Czy taka polityka szukania rewelacji, przy jednoczesnym traceniu wiarygodności, opłaca się, to jest sprawą Redakcji. Ale warto nie zapominać o sprawie Koranu i Guantanamo. Tam też szukano rewelacji.

